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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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Yschód słońca o g. 4 m. 23.— Zach. o g. 7 m. 31. | ście w domu N ro 391. naprzeciw Saskiego placu, j W ysokość w ody na W iśle stóp 10 cali 11.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  W ed łu g  otrzym anych sztafet, w oda na W iśle  pod  

miastem Zawichostem  w  dniu 2giin b. m. i r., o godzi­
nie 10 y 3 z wieczora, w ezbrała do w ysok ości Stóp 12 
nad zero, a pod  Nową. Aleksandrją w  dniu 3cim b. m.
0 godzinie l l e j  z rana. doszła w ysokości stóp 9 nad 
zero. P od  W arszaw ą dziś rano w ysok ość  w ody stóp 8 , 
u zatem od  onegdaj przybrała cali 9.

Korrespondencja Kroniki.
Ze Lw-ma, d. 25 Kwietnia 1857 r. 

Bellelrystyka.—Poezja.— Bibljoteki.— Ważniejsze dzieła.
Historja wymowy, krytyka.— Jenerał Załuski.

Zarzuca mi któryś z waszych dzienników (po­
dobno szanowna mama ,, Warszawska-') ze wam 
zbyt mało donoszę o ruchu literackim w Galicji. 
Ma słuszność niestety, przyznaję się do grzechu
1 naw et się nie tłumaczę. Odpowiem jak  ów że­
brak  jakiem uś królowi na pytanie: czemu zebrze? 
Gdybyście wiedzieli jak  jestem  leniwy, nie p y ta ­
libyście się. Zresztą, rad bym dać coś więcej niz 
proste bibljograficzne wyliczenie. Nie wszystkie 
pisma i książki nasze was dochodzą. W ypadało ­
by o nicli dać jakieś zdanie, na jakie moja głowa 
zdobyć się może. A to tak tru d n o , po pierw sze 
dla tego żem leniwy; po drugie muszę powiedzieć 
jak  w bajce Fredry:
h Odpowiedział kos dzierlatce:
0 Gdybym ja  zaśpiew ał szczerze

W iesz W Panna korzyść jaka?
Oto ze słuchaczów  pierze 
A p ieczyste ze śpiewaka.

Powiedzcie że tak  źle nie jest. I  to przyznaję, 
lecz w najlepszym  razie posłuchanoby śpiew aka 
A słuchacze zostaliby głodni. Pomimo tego we- 
*mę się do rzeczy, nareszcie i nie zaśpiewam ale 
napiszę jak  mogę najgrzeczniej i najdelikatniej bo 
*o, (aby się trzym ać jednego na którego już się 
dudzie gniewać przestali) podobno Fredro także 
gdzieś powiedział: gadać, źle; milczyć, także nie 
dobrze. Jeżeli niepowiedział to mógł powiedzieć, 
& zawsze nieźle nim się zasłąniać. A więc od kiedy 
■isod czego zacząć? Podobno o ruchu  literackim

aż do końca roku 1856 pisałem raz. Przypominam 
żem donosił o Próżniaku i Sebastjanie Klonowiczu 
były to ostatnie belletrystyczne pojawy zeszłego 
roku  we Lwowie. Próżniak, muszę jeszcze dodać 
dla osobliwości, ma dwóch autorów , ale ich nie 
wymienię. Jestem  dziś w zabawnym humorze, 
więc szanowna publiczność (nieuważałem ćzy 
takie tytułow anie czytelników .jestuźywane w W ar- 
szawskich pismach, jeżeli nie, to niech idzie ba 
karb nadpełtewskiego ja r  gonu), a zatem niech sza­
nowna publiczność zgaduje. Któż mógł podać 
myśl i plan do bjografji Próżniaka, jeżeli nie ten 
co się sam do lenistwa przyznaje, a któż mógł 
trafniej to życie opisać jeżeli nie ten, Co już tyle 
przyw arów  naszego tow arzystw a, w Salonie i na 
ulicy opisał? Niejestże to zagadka na  sposób o- 
wych w „Dwóch konwersacjach“

Sebastjana Klonowicza, ten obraz męczeństwa 
poety, pisał człowiek spokrewniony umysłowo 
z Klonowiezem, tylko mniej ostry i może mniej 
nieszczęśliwy, autor Jednodniow k, Renaty, sieroty 
wielkiego świata, uczonego, Sąsiadów  i i.

Piszę o tych dziełach bo jeszcze ich świat nie 
ujrzał w książce, choć w Dzienniku literackim  już 
były dawniej drukowane. Mówię o Sąsiadach 
k tórych  Wolff ma nabyć, o Klonowiczu k tóry  z po­
dobnym obrazkiem Klemens Janicki ma stanowić 
jedną książkę, i o Próżniuku którego już widziałem 
w osobnćm odbiciu, ale wszystkie te książki jesz­
cze nie wyszły. Nie pisałbym dokładniej o tych  
książkach, bo myślę że gdy w yjdą będą należycie 
ocenione, chociaż m y zwykle w naszem małomiej- 
skiem zarozumieniu, sądzimy że W arszawianie ma 
oprócz Lewestama i niektórych za warszaw skich 
piór dobrego krytyka. Jednak uważam za potrze­
bną uprzedzić czytelników nie Galicyjskich, że 
Próżniak nie je s t sa ty rą  na próżniaków owszem 
w ystaw ia człowieka o jakim  Chodźko wspomina: 

Qui nihil videntur agere, majora agunt.
Z tą  różnicą że wojewoda Bracławski do którego 
w  Dwóch konwersacjach zastosowane są te słowa 
zakraw a na literata, tymczasem Próżniak nie jest 
literatem, bo też niekoniecznie każdy literat p ró ­
żniakiem. Jestto  wystawienie czem próżniak dla

rodzaju ludzkiego pożytecznym być może. Uprze­
dzam także iż Sąsiedzi to nie są owi fartuszkowi 
sąsiedzi najszanowniejszej z blausztrumpfów  (jak 
ją  niemiec Oettinger nazwał) Fryderyki Bremer 
ale sąsiedztwo szlachty sanockiej z węgierską tak 
blizkiej sobie nietylko miejscem ale sercami i cha­
rakterem, a często nawet wspólnem pochodzeniem. 
Na tern osnuta jest powieść J. Zacharjasiewicza.

Inny powieściąrski utw ór je s t Sobek Skórka  
Czyli Grzegorzówa Chata. Jestto  powieść ludowa, 
osnową jej rom ans między ludem karpackim. Ko­
lo ry t żywy, aż nadto jaskraw y, często bardzo d ra ­
matyczne i natchnione malowanie życia ludu wiej­
skiego; tylko dwie w ady znakomite ma ta powieść. 
Zbyteczne lubowanie się w  gminnym sposobie 
mówienia; tó, że bohater powieści je s t zbrodnia­
rzem ostatniego rzędu otoczonym poetyczną aure­
olą. Jestto daw ny utw ór p. Felicjana Łobeskiego, 
k tóry  bodaj czy niebędzie miał ńa sumieniu k iedyś 
zagrzebanie swego talentu, bo okazał go już kilka 
razy w bardzo powabnem świetle, ale nadzwyczaj 
mało, prawie nic nie pisze.

Szlachcic, chodaczkowy, to co na Litwie zwą za­
ściankami, jeden  z pierw szych utw orów  młodego 
autora, p. W alerego Łozińskiego znamionuje ta ­
lent nie tyle pod względem inwencji ile w obro­
bieniu, naw et pewien rodzaj dojrzałości niezwy­
kłej u m łodych pisarzy, ale oraz brak poetycznego 
natchnienia. Sobek Skórka  był drukow any w felje- 
tonie Świtu, tam te powieści w Dzienniku literackim.

Dziennik druKuwał prócz tego Dwie Izy  pana 
Dzierzgowskiego, gdzie ten niewyczerpany powie- 
ściarz rozw inął obok uznanych już zalet, wielki 
zasób młodocianego jeszcze uczucia i drukuje te­
raz tegoż historyczną powieść pod tytułem  Uni­
wersał lutwański. Dzierzgowskiego talent nie za­
piera się i w tym  rodzaju powieści.
, Św it zaczął ogłaszać w feljetonie Pazia złoto­
włosego powieść, napisaną przez autora Listopada. 
W krótce Swit nam przestaje wychodzić. Otóż 
podobno i koniec naszego ruchu belletrystrycznego, 
(bo dziś już wszystko ruchem nazywamy, co tylko 
je s t znakiem życia). Jeżeli o którym  oryginalnym 
utworze w ydanym  w roku 1857 zapomniałem, to

RENATA.
POWIEŚĆ

przez
°f J a n a  Z a c h a r ja s ie w ic z a .
.. (Dokończenie),

Byli i tacy, co już w tein imieniu widzieli 
wszystkie koleje tćj sieroty. Bo Renata była 
zaiste odrodzoną. uio §m o

I Felicjana doszły te wieści. Mogły go one 
zachwycić lub zabić.

Pospieszył do klasztoru.
W ubogiej celi leżał Kulesz. Był w de­

lirium. Koło niego siedział kapłan i czytał 
z brewiarza.

Felicjan przyskoczył do kapłana, i zarzu­
cił go pytaniami. Zamiast odpowiedzi west­
chnął kapłail, apatrząc przed siebiemówił ni­
by do własnych myśli swoich:

 I pójdą na potępienie ci, którzy w życiu
swojem mamonę na pierwszem miejscu kładą, 
a karać będzie Bóg społeczeństwo, które we­

dług mamony odróżnia ludzi od siebie, a nie 
według ich dobrych uczynków ani zasługi, któ­
re pochodzi z miłości chrześćjańskiej... Biada 
społeczeństwu, gdzie według mamony mierzą 
człowieka, albowiem człowiek musi tam ubie­
gać się o mamonę, a ubiegając się o nią, nie 
zawsze przebiera między środkami, które go 
do celu prowadzą. Albowiem bogatemu wszy­
stko odpuszczone będzie, a świat przebaczy 
wszystkie grzechy, prócz grzechu— ubóstwa!.. 
Biada takiemu społeczeństwu, bo ono nie za­
gląda w serce człowieka, ale w jego kaletę, i 
nie pyta go, czy w tej kalecie niema łez wdów 
i sierot!.;. Otóż puszczają się ludzie na bez­
droże i zapominają że jest Bóg na niebie, a 
jakkolwiek drogi Jego są ciemne i niezbada­
ne, każda jednak nieprawość na jaw  wykryta 
będzie!... Bo nieprawy człowiek jest jak  ów 
wąż igrający z własnym ogonem swoim; za­
pomni się, ukąsi weń i własnym jadem siebie

Przed starą kamienicą w rynku, nazwaną 
„Bankiem weneckim,“ stały tłumy ciekawych. 
Rozmawiano odzisiejszem zdarzeniu, a każdy

inaczój je słyszał, a jeszcze inaczej je opowia­
dał. A wszyscy patrzali w ulicę Ruską, zkąd 
miała się pojawić bohaterka dnia dzisiejszego.

Wreszcie usłyszano turkot powozu.
— Jedzie! zawmłano zewsząd.
— Jaka blada! biedna sierota!
— Gdzie tam biedna! bogata, posażna! Za 

kilka dni zgłosi się ćma konkurentów!
— Prawda, prawda! Teraz ją  wszyscy bę­

dą kochać!
— Nie ma to jak majątek!
Takie rozmowy słyszał Felicjan. Stał mię-- 

dzy patrzącymi. ' -"  ’
Powóz zatrzymał się przed starą kamieni­

cą. Renata wysiadła, za nią jakaś pani pode­
szła. Felicjan przedarł się pomiędzy: cieka­
wych i stanął przy samej sieni. Ale "Renata 
nie spojrzała na niego. Raz tylko rzuciła o- 
kiem na tłumy stojących, a w tem spojrzeniu 
było coś, co mówiło: Jestem teraz bogatą, a 
wszystkich oczy będą na mnie patrzyć!

— Ona jest bogatą, pomyślał sobie Felicjan, 
a łzy stanęły mu w oczach, a jam ubogi! jam 
biedny!...



niech au tor wybaczy, bo u nas księgarze są bar­
dzo skąpi z udzielaniem now ych dzieł do przej­
rzenia, naw et mnie k tó ry  sobie przywłaszczyłem 
urząd krytyka, tylko m szezególnej łaski czasem 
coś udzielą.

Z poezji wyszło osoi o odbicie Lwa ognistego 
p. K arola Brzozowsk o. Poeta niepospolitego 
talentu, napisał wiele Siczy lepiej niż Lwa, ianta- 
styczność i siła obrazowania sprow adziła autora 
miejscami z toru  piękności.

Poezji wiele bardzo dobrych naw et celujących, 
drukuje Dziennik literacki, pp. K. Balińskiego, 
K. Brzozowskiego, Lenartowicza, Norw ida, z tu ­
tejszych m łodych poetów: Adama Pajgerta, Mie­
czysława Romanowskiego, także często drobniej­
sze u tw ory J. Słowackiego z jego pozostałych 
rękopismów. Do tego zawodu należy także pierw­
szy tom dziel Józefa-D unina Borkowskiego. Są to 
same poezje po części oryginalne, po części tłum a­
czone. D rugi tom będzie zawierał Grcęzyznę 
w Polsce i i. Zapowiedziano nam także w ydanie 
pism pozostałych po Dominiku Mugnuszewskim, 
ale podobno to przedsięwzięcie spełzło na niczem, 
bo właściciele rękopismów niemogli znaleść na­
kładcy. Także dzieła Juljusza Słowackiego znaj­
dują się w ręku jego krewnych i oczekują chętne­
go nakładcy.

W  drukarni zakładu O ssolińskich ma się roz­
począć druk pieśni, legend, dum i innego rodzaju 
historycznych poezji rozm aitych znakomitych poe­
tów? ułożonych porządkiem chronologicznym.

W ydawnictw zbiorowych namnożyło się u nas 
tyle że chętnemu prenumerować trudny  je s t wybór. 
W ydaw cy  bibljoteki polskiej p. Po/lak (drukarz 
w  Sanoku) i p. Turowski (redaktor tego w yda­
wnictwa) poróżnili się, a podług w yroku sądu po ­
lubownego zostało przy p. Turowskim praw o w y­
daw ania dalej bibljote/ci polskiej, panu PoLakowi 
zaś praw o wydawania co mu się podoba natomiast. 
P an  Turow ski tedy przeniósł się z bibljoteką pol­
ską do drukarni p. Dzikowskiego w Przem yślu i 
rozpoczął now y poczet w ydań swoich dziełami 
Jana Kochanowskiego. W ydanie to je s t ładne 
chociaż w porównaniu do obcych tego rodzaju 
przedsięwzięć za drogie, obiecał p. Turow ski wy­
dać „0 poprawie rzeczy pospolitej“ Frycza Mo­
drzewskiego i i. Pan Pollak zaś wydaje w dawnej 
postaci pod zmienionym tytułem: księgozbioru pol­
skiego najpierwej kronikę Aromera po polsku, ma 
dalej w ydać kronikę Gwagnina, potem Stryjkow ­
skiego. Oprócz tego p. Jabłoński księgarz ma roz­
począć w ydaw anie klas syków polskich. W szystkie 
iibibljoteki'1 z bibljoteką Lwowską p. Stopnickiego, 
bibljoteką duchowną p. Jabłońskiego , bibljoteką pa- 
rafjalną  ks. Załuskiego (u Pollaka w Sanoku) s ta ­
now ią sześcioraki zbiór rozm aitych dzieł które 
m ogłyby razem bardzo piękną bibliotekę stanowić, 
gdyby w szystkie były z. krytyczną oględnością i 
znajomością dokładną literatury  i bibljografji re­
dagowane, lecz tym wymaganiom nieodpowiadają 
i ze w szystkich w ydawców ma oprocz kś. Załus­
kiego, p. Turow ski jeden może odpowiednie swe­
mu przedsięwzięciu wykształcenie. Dodajm y do

Myśl ta stała się dla niego bolesnym wy­
rokiem.

*  *
*

W ubogiej izdebce Skaliskiego plebana by­
ło wielkie zamieszanie. Panna Teresa nie mo­
gła przyjść do siebie, śm iała się i cieszyła, a 
łzy płynęły jej po twarzy. Ksiądz Daniel był 
na pozór spokojny, lecz widać było po drga­
niu ust, po oczach wzniesionych w górę, że 
sie w duchu modlił. Felicjan stał przed nim 
z głową spuszczoną, jak winowajca czekają­
cy wyroku.

Po chwili ozwał się ksiądz Daniel:
— Oto modliłem się do Boga, aby mnie 

mądrością swoją raczył oświecić. Wszystko 
to o czem mi mówiłeś, jest słuszne, kto ma 
duszę szlachetną, nie może innemi chodzić dro­
gami. Ale zważ mój synu: Jeżeli kto może na 
szerszej pracować niwie, na cóż uciekać na 
zagon? Mnićj pracy, mniej zasługi. Idzie tu 
tylko o siły. Dla czegóż wychodzić z areny 
nie spróbowawszy sił swoich w boju?... Feli­
cjanie! szlachetną masz duszę, ale zasłaby je­
steś. Bojem tylko nabywa się hartu, świat

tego Czytelnię domową Ju ljusza W ild ta księgarza 
w Krakowie, mającą zawieraćtłóm aezenia najzna­
kom itszych dzieł belletrystycznych obcych, a 
mamy niepospolity zasób dżieł do zaprzątnienia 
chciwej czytania publiczności. Obawiam się tylko 
że się te przedsięwzięcia będą krzyżować, że jedno 
drugiemu przeszkadzać będzie, a wskutek tego ża­
den w ydaw ca nie w ytrw a do zamierzonego celu. 
Nierównie większą w artość miałoby zupełne w y­
dawanie autorów  wyszłych już z księgarskiego 
handlu  a godnych rozszerzenia. Z tego względu 
zdńje Się najrozsądniejszym projekt p. Jabłońskie­
go wydaw ania kom pletnych dzieł klassyków. 
Chodzi tylko o to aby w ybór autorów  i przegląd 
textu był dobry, słowem o wydanie krytyczne i 
prawdziwie literackie, nie tak lekkomyślne jak  np. 
księgozbiór p. Pollaka, k tóry  ogłasza jakiegoś 
Dymitra Samozwańca niewiedzieć jakiego autora 
i jakiej wartości a nawet treści nieznanej dzieło. 
W iem y bowiem tylko tyle żeto ma być coś o D y­
mitrze Samozwańcu. Niezgadzamy się tu także 
na w yryw kowe wydawanie p. Turowskiego, lecz 
podobno już inny sposób obrał.

Z pojedynczych dzieł godniejszych uwagi są: 
U. Szmitta Rys dziejów Polski, których trzeci tom 
obejmujący czas od 1295 do 1495 już się drukuje.

Jeżelimam tu wiedeńskie w ydania dzieł polskich 
wymieniać, to należy wspomnieć o Stanisław a Za­
rańskiego Dziejach powszechnych; jestto  książka 
przeznaczona właściwie dla młodzieży. Zresztą za­
danie samo tak  ju ż jes t wielkie że nie można po au to­
rze wiele wymagać. Skoro nie ma pretensji ani 
badania uczonego źródeł ani nowego poglądu na 
całość, w tedy sam ą pracę zebrania cenić należy, 
a ta  nie jes t mała.

Do najznakomitszych prac uczonych, należy 
z pomiędzy nowych u nas w ydanych dzieł: K a­
ro la  Mecherzyńskiego Historja wymowy w Polsce. 
Żeo niej w  źadnem z pism W arszaw skich wzmian­
ki nie było, przypisuję to temu że w as jeszcze nie 
doszło to dzieło. U nas zdaje się że nikt tak łatwo 
nie sprosta rozbiorowi podobnego dzieła. Nie do­
syć tu  być uczonym historykiem , ale trzeba oraz 
być publicystą. Oboje rzadko razem chodzi, cho­
ciażby powinno być nierozdzielne. Szajnochu je ­
dynie zwrócił uwagę na to dzieło w Rozmaitościach, 
ale w ogólnym przeglądzie literatury  nie mógł 
naw et dostateczni^ się nad niem zastanowić. D o­
datek miesięczny do Czasu byłby najstosowniej­
szym organem do obeznania publiczności z podo- 
bnemi dziełami, ale dodatek nie ma na to rubryki. 
W  dzienniku Czas samym była wzmianka o lli- 
storji icymowy, ale z tej niemógł nikt powziąść 
o dziele ani dobrego ani złego wyobrażenia.

Qd kilkunastu la t zagęściły się historje litera­
tu ry  naszej ogólne, już obszerniejsze, już to zwię- 
zlejsze. Ale żadna z nich nie mogła odpowiedzieć 
zadaniu h isto iji wszystkioh gałęzi piśmiennictwa. 
Rozumie się bowiem że au tor sam nie mógł być ze 
wszystkiemi równie obeznany. Dzieje literatury  
ogólne mogą mojern zdaniem tylko w tedy być za- 
dowalniające każdego zawodu literata lub miłoś­
nika, i tylko wtedy odpowiedzą celowi, jeżeli będą

szeroki... idź, wojuj... upadniesz? wstań, a lu­
dzie nie są tak źli, aby w końcu zasługi tw o­
jej nie uznali! Idź, błogosławieństwo moje to­
warzyszyć ci będzie! A gdy ze świata powró­
cisz kaleką, zapukaj tu do moich drzwi, a le­
czyć cię będę!,..

XV.

W  kilka lat po tern zdarzeniu było we Lwo­
wie bardzo tłumno i głośno. Na ulicach mo­
żna było widzieć wiele nowych nieznanych 
twarzy. Ale twarze te przemykały się w mil­
czeniu po mieście, smutne i posępne.

I w starej kamienicy, nazwanej Bankiem 
weneckim, nie było wesoło. Po salonie pier­
wszego piętra przechodził się mężczyzna już 
nie młody. Z ruchu i postawy poznać w nim 
dawnego żołnierza. Na kanapie siedziała da­
ma w czarnem ubraniu. Na pułapie było wy­
malowana Opatrzność Boska, a na ścianach 
obok dwóch starych obrazów wisiała miniatu­
ra, przedstawiająca młodą dziewczynę o czar­
nych oczach. Twarz ta była zupełnie podobną 
do Renaty.

—■ Muszę z twojćj obecności korzystać, ko-

obrobione w każdej pojedynczej gałęzi przez ludzi 
zawodu. Dzieje piśmiennictwa w ogóle mogą 
przeto tylko pow stać przez pracę całego grona u- 
czonycli. Gdy zaś między polskimi uczonymi nie 
ma dotąd zespolenia potrzebnego w tym celu, więc 
^najstosowniej zajmują się pojedynczo w ypracow a­
niem monografji dziejów jakiej pojedyńczej ga­
łęzi piśmiennictwa. Tym  sposobem możemy przyjść 
do dokładnego poznania jak  się oświata naukow a 
i ośw iata publiczna rozwijała. Najwięcej uczy­
niono w t'ćj mierze dotąd dla dziejów prawodaw- 
stw k polskiego. Dzieje wymowy graniczą prawne 
z dziejami praw odaw stw a w dziedzinie nauk i sztuk 
w Polsce, a z dziejami politycznemi są w najbliż­
szej styczności. Bo nigdzie nic było w Europie 
życie publiczne do tego stopnia rozwinięte, ażeby 
każdy obywatel miał praw o radzenia i daw ania 
głosu stanowczo w spraw ach publicznych. N ig­
dzie wymowa więc niemiała tak wielkiego znacze­
nia. Z tej strony w ystawia p. M echerzyński Hj- 
storję wymowy. W  pierwszym tomie w ystaw ia 
stopniowe kształcenie się wym owy krok w krok 
z życiem publicznym aż do połowy X V II wieku. 
Chronologicznie dzielip. M echerzyński dzieje wy­
mowy na pięć okresów/:

Pierwszy okres obejmuje wielką przestrzeń dzie­
jow ą od czasów najdaw niejszych aż do wieku XV  
a zatem aż do w ygaśnięcia Piastów .

Drugi okres od w ygaśnienia P iastów  aż do Zy­
gmunta Igo, je s t niejako przejściem  do nowej 
epoki i dojrzewaniem zasiewu mającego w ydać 
swój plon w X V I wieku.

Trzeci okres od początku X V I wieku aż do 
środka X V II obejmuje czasy Zygmuntowskie 
Jestto  czas kwitnienia wymowy.

Czwarty okres od połowy X V II wieku aż do 
środka X V III, je s t epoką skażenia, upadku.

Piąty okres wreszcie obejmuje drugę połowę 
X V III wieku, i początek X IX  jes t epoką odrodze­
nia się wymowy.

Pierw szy tom obejmuje tylko pierwsze trzy  o- 
kresy.

Pan Mecherzyński poprzedził każdy ustęp dzie­
jó w  charakterystyką życia publicznego czyii: sta ­
nu społeczńćgo i politycznego, dalej stanu ośunaty 
naukowej, wreszcie języka, przechodzi do ogólne­
go przedstaw ienia rozwoju wymowy, w końcu 
przedstaw ia pojedynczych znakomitych mówców. 
Daje o nich zwykle krótką bjograficzną w iado­
mość, wymienia ich dzieła mównicze lub inne j e ­
żeli o jak ich  ślad się znajduje, charakteryzuje, ich 
wymowę, i przytacza najcelniejsze mowy albo u- 
stępy z nich. Czyniąc wzmiankę o tem dziele k tó ­
re bezsprzecznie do znakomtiych policzyć należy, 
nie mogę się wstrzymać od zrobienia uwagi tyczą­
cej się rozkładu przedm iotu. P od ług  dzisiejszych 
wym agań dziejopisarstwa, mam panu M echerzyń- 
skiemu do zarzucenia brak artystycznej budowy. 
Podzielił on materje na pewne kategorje wedle 
rodzajów  wymowy. W każdej okresie pisze o- 
sobno o wymowie kościelnej, osobno o politycz­
nej, sądowej i przygodnej, osobno zaś daje po ­
gląd  stanu społecznego i politycznego. Rozwój

chany bracie, rzekła dama, po długiej chwili 
milczenia, i prosić cię o radę względem Hele­
ny. Wychowanie jćj w ubogiej plebanji dziwny 
wpływ wywarło na całe jćj usposobienie. Nie 
lubi świata, unika towarzystw, gdzieby się prze­
cie mogła dać poznać, zamknięta w sobie z ka­
żdym dniem gorzej wygląda. Nieszczęścia, 
które przebyta, zaszczepiły w jÓJ serću nieu­
fność nawet dla tych, którzy ją  kochają. Naj­
chętniej odwiedza kościoły, lubi być samotną, 
czyta wiele, a gdy jej powiem, że ten lub ów 
o nią chce się starać, zaraz ma dla mnie łzy 
na pogotowiu, a- dla starających się kawale­
rów tak uszczypliwą ironję, że żaden długo 
placu nie dotrzyma. Gdy się na to gniewam, 
mówi do mnie:

— Moja ciociu! A gdzież ci panowie byli 
wtenczas, gdy byłam ubogą sierotą? Ten tylko 
mógłby szczerze kochać Helenę, kto szczerze 
kochał Renatę!

Zapowiedziano gości. Dwóch młodzieńców 
weszło do salonu. Aromatyczna woń paehni- 
deł rozeszła się po całym salonie'. Byli ubra­
ni bardzo prz\ zwoieie a nawet unifórrńowo, 
bo nietyłko mieli podobną rta głowabh fryzu-

D OD A T E K .



ty  cli po jedynczych  gałęzi ośw iaty  nic szedł w rze­
czyw istości w tak  rów noleg łych  k ie runkach  jak je  
dzieli autor, pod ług  teoretycznego system u. D zie­
je  rozw ijały  się nie w edług kategorji, ale w pew ­
nym organicznym  porządku . W  każdym -okresie, 
w każdym  w ieku, la t dziesiątku, naw et roku , w y ­
darzały  się w ypadk i k tóre  w pływ ały  przew ażnie 
na  w ystąp ien ie  czynne i w ybitne pew nego rodza ju  
w ym ow y. W ted y  gasły inne oboli niego, aby  zno­
w u w innym  okresie w ydatniej w ystąpić i p rzy ­
ćmić tam te gałęzie w ym ow y. K ażdy  zaś rodzaj 
miał sw oich  reprezen tan tów . G dyby  więc p. Me- 
cherzyński p rzy  sw oich nadzw yczaj pięknie i ze 
znajom ością rzeczy publicznej sk reślonych  o b ra ­
zach stan u  społecznego i politycznego oraz ro z­
w oju pragm atycznego dziejów, rów nież p ragm a­
tycznie w y staw ił owe jaśn ie jące  postacie  m ów ców  
a często zarazem  bohaterów , mężów stanu , św ie­
tnych  w kościele lub  szkole, by łby  da ł żyw y a r­
ty styczny  obraz dziejów  w ym ow y. P rzed s taw ia ­
ją c  ścieranie się po tęg  społecznych i kościelnej 
'w ładzy ze św iecką, abso lu tyzm u z narodem , m o­
żnow ładztw a z g ininow ładztw em  szlacheckiem  mo­
żn a .by ło  u w ydatn ić  przez skreślen ie  ch a rak te ró w  
głów nie te  potęgi w ystaw ia jący ch  (jak  to  p. Me- 
cherzyński czyni odrębnie  od obrazu  społeczności, 
i przez przytoczenie najw ażniejszych p rzyk ładów  
w ym ow y, oddziaływ anie ruchu  dziejów  pragm a­
tycznych  na w ym ow ę i przeciwnie. M ielibyśm y 
dzieło może godne pierw szych m istrzów  w dziejo­
pisarstw ie, bo było  póle po temu. B yłyby to nieja­
ko udram atyzow ane dzieje narodu , życie jeg o  o d ­
bite w  rozw oju  w ym ow y.

P a n  M echerzyński nie d la  tego zapew ne zanie­
cha ł p rzedstaw ienia  artystycznego  dziejów  w ym o­
wy, iżby m u brak ło  artystycznego  pojęcia dziejów 
lecz, ja k  to poznać po w stępie inaczej dzieje wy- 
m ów y pojm uje. Jego  celem b y ło  w yjęcie jednego  
członka z całego dziejów  organizm u i p rzedstaw ie­
nie jego  stopniow ego w zrostu  i rozw oju.

D o w ażniejszych należy w ydan ie  D zw ł Wincen­
tego Pola w  W iedn iu , bardzo ładne, szkoda że 
w nim  n iek tó rych  dzieł P o la  nie ma.

M amże także tu  policzyć do lite ra tu ry : I o czet 
szlach ty  G alicyjskiej w ydany  przez tu te jszą  kan- 
celarję stanow ą? C hyba d la  tego, że w nim  się za­
w iera historja  stanów galicyjskich  co zaw sze bę­
dzie dokum entem  publicznym  d la  h is to ry k a  łu b  
s ta ty s ty k a . Dziwię że daw niej tego n ieuezyuiono , 
i że niezrobiono tego w sposób zw ykłych  Almana­
chów genealogicznych  lub podobnych . M ogłaby 
w takim  razie książka być tań szą  i d la  ogółu p rz y ­
stępną. T ak i dokum ent sta je  się tern w ażniejszym  
że podobno cala in sty tuc ja  stanów , przejdzie w kró­
tce w  dziedzinę h istorji. C hodzą bowiem pogłosk i 
o zap row adzen iu  reprezentacji obw odow ej i k ra ­
jow ej na  sposób  kongregacji łom bardzko-w enec- 
k ich , przyezem  różnica stanów  dość się zaciera. 
D ziennikarstw o zostaje n a  tej samej stopie co by­
ło z końcem  ro k u  zeszłego.

Gazeta Lwowska  je s t  to s ta ra  m atrona, co żyje 
ty jko  pam ięcią daw nej św ietności. Już je j nie p o ­
m aga i peruka i róż i bielidło, żadne kwiaty i klej­
no ty . M łodszy świat p o g ląd a  z politow aniem , po­

re ,  ale nawet na jeden sposób zawiązane chu­
stki na szyje i zapięte surduty. Były to dwie 
jak najwierniejsze kopje z ostatniego żurnalu 
jnód paryzkich.

Stary żołnierz, zmarszczył brwi widząc na 
ich twarzach ten uśmiech zimny, jednotonny, 
który tam zawisł jako ostatni przy bór toalety, 
a który z sercem wżadnem nie był pokrewień­
stwie.

Gospodyni jednak przyjęła ich mile, prosiła 
siedzieć a zamieniwszy kilka słów, wyszła do 
pobocznego salonu, aby siostrzenicę swoją o 
przybyciu gości zawiadomić.

Siostrzenica pani hrabiny była to brunetka 
przecudnej białości. Siedziała właśnie przed 
blejtramem z pędzlem w ręku i malowała z pa­
mięci jakiś pejzaż. Było tam wiele gór i skał, 
był potok a nad potokiem mąły wiejski ko­
ściółek, kilka chat wieśniaczych i uboga, po­
chylona plebanja.

— Możebyś wyszła do gości Heleno? rze­
k ła  hrabina.

— Có za goście, zapytała Helena-Renata.
Pan Edward i Edmund.

— Znieść ichnie mogę kochana ciociu, wo­
lę pozostać tu, przy moich Skaliskach.

chw ali stró j, koronkę, so litera  praw dziw ego u  z a ­
nad rza , ale ciągle pow tarza: ju ż  nie ta  sąm a co 
daw niej.

Dziś G azeta nie ma w ziętości, pomimo tego, że 
Dodatek Tygodniowy zaw iera bardzo  cenne w iad o ­
mości s ta ty styczne  o G alicji, ro zp raw y  odnoszą­
ce się do p raw o d aw stw a  lub adm inistracji, a r ty ­
kuły  h isto ryczne znakom itych  uczonych; pomimo 
że Rozm aitości redagu je  S za jn o ch a , um ieszcza 
w nich w łasnego p ió ra  p rzeglądy  k ry ty czn e  i d o ­
syć zajm ujące inne artyku ły . T eraz d ru k u ją  R o ­
zm aitości pow iastkę Korzeniowskiego  um yślnie dla  
tego pism a nadesłaną , będą d ru k o w ać  pow iastkę  
Zacharjasiew icza  pod  ty tu łem  F ałszyw y król. A 
je d n a k  w ątp ię  ab y  G azeta L w ow ska pozyskała  
przez to  w iększą w ziętość u  naszej publiczności.

Z pism  politycznych  je s t  Czas jeszcze n a jb a r­
dziej rozszerzony. L w ow ski Sto ił nie m ógł z nim 
w ytrzym ać konkurencji i po niespełna trzech  
k w arta łach  k łopotliw ego życia dogoryw a a z koń­
cem kw ietnia zapew ne ju ż  skona. A je d n a k  głos 
je s t dość pow szechny, że we L w ow ie pow inno 
pism o polityczne nierządow e w ychodzić i że się 
może u trzy m ać ,1 P rzy czy n y  u p ad k u  tego pism a 
w yłuszczyłem  w ostatn im  liście, d la  tego trzym a­
jąc się zasady  ,.de m ortu is nil nisi bene“ milczę o 
Świcie. P rzy  końcu sw ego istn ienia m iał Sw it d o ­
brego  w spó łp raco  w nika  \y  Hamanie Zatorskim , k tó ­
ry  teraz u nas baw i; ale to  nie pom ogło, bo nie­
zm ienione głów nej treści ani barw y, a zw łaszcza 
że jed en  d o b ry  w spó łp racow nik  nie m ógł całego 
pism a odm ienię.

N ajbardziej cenionym  je s t  D ziennik literacki.
0  pow iośeiarzack  i p oetach  p iszących  tu  w sp o ­
mniałem już , n iew ypada mi pom inąć z poetów  ta k ­
że H enryka Jabłońskiego  k tó ry  sw oje poezje aż 
Z. Ceylon a u ad sy ła  i  tam  także D ziennik  idzie.

W reszcje  stanow i k ry ty k a  je d n ą  z g łów n y ch  
ru b ry k . O granicza się w szelako na rozbiorze dzieł 
b e lle try stycznyęh  i poezji, bo rozb io ry  dzieł p o ­
w ażnych nie baw ią czytelników , w reszcie m ew y- 
s tarczy łoby  i m iejsca n a  takow e.

Frzyjaciel domowy zostaje sobie w iernym , nie 
m a on w arto śc i literackiej, w yjąw szy  kiedy n ie­
k iedy  ja k ą  lepszą  pow iastkę, ale je s t popu larn y , 
p rzy stęp n y  d la  czyteln ików  ..mniej w ykształconych
1 dość rozszerzony.

Z zaw odu k ry ty k i m uszę jeszcze w spom nieć o 
o w ystąp ien iu  bardzo  o tw artym  Józefa  h r. Z ału ­
skiego w D zienniku literackim  przeciw ko w szel­
kim pow ieściom  lub innym  dziełom belle trystycz- 
nym osnutym  n a  bulacknn i zaw adjackim  sposo ­
bie życia szlach ty . P an  h r . Załuski w ystąp ił z tym  
artykułem  z pow odu  ra d y  danej p. F ritzo w i nie­
m ieckiem u tłum aczow i pow ieści po lsk ich  aby  nie 
pom inął Pam iętników  Soplicy■ Z w raca  on uw agę 
n a  to, że tego rodza ju  pow ieści u tw ierdziłyby  ty l ­
ko obcą publiczność w zdan iach  o polskiej dzikości.

WIADOMOŚCI Z A G M M M
1/  epe*xe 'IPeietj ru jic zn e .

L o n d y n  3 0  K w  i  e t n  i a. Obie Izby  p a r la ­
mentu zgrom adziły  się dziś o godzinie 2ej po po­

łudniu . W  Izbie w yższej parow ie szkoccy i lo rd  
kanclerz złożyli,przysięgę. W  Izbie niższej zajął 
krzesło p rezesosk iesir Denis L eM arch an t,p ierw szy  
p isarz (chief clerk). L o rd  Palm erston  i pan  W a l­
pole (ostatni ze s tro n y  opozycji to rysosk ie j), zło­
żyli pow inszow anie panu  D enison, k tó ry  został 
bez opozycji w ybrany  na  m ówcę, poczem  Izba 
odroczy ła  się. O d dziś za ośm dni n a s tąp i o tw ar­
cie Izb ze s trony  korony , p rzed  k tó rem  zw ykle 
odbyw a się w y b ó r m ów cy na 7 la t zw ykłego pe- 
rjo d u  parlam entarnego . W  zastępstw ie  Jej K ról. 
M ości o dczy ta  m ow ę tronow ą lo rd  kanclerz.

(Neue P reussische Zeitung).
L o n d y n  3 0  K w i e t n i a .  O tw arcie  p a r la ­

m entu angielskiego odby ło  się dziś o godzinie 2ej. 
C erem onja dopełn ioną została  przez delegację kró ­
lew ską. W  Izbie niższej lo rd  H a rry  Y ane zap ro ­
ponow ał pana Jo h n  E velyn  D enison  na  p rezesa 
Izby  (speaker). P ropozycję  tę  pop iera ł p a n T h o n r-  
ley i szanow ny J. E . D enison  zosta ł w y b ran y . Iz ­
ba następnie  odroczy ła  się.

L o n d y n  1 Aj  a j  u. W ed łu g  D aily News lo rd  
P a lm erston  p rzy rzek ł s ta rać  się o em ancypację 
żydów . I  rederick  P eel u su w a  się z p o sad y  p o d ­
sek re ta rza  s tan u  w w ydziale osad. (W iadom o że 
pan  I .  P eeł p rzy  w yborach  do Izb y  niższej nie u - 
trzym ał się).

J . K . W . książę A lb ert osobiście o tw orzy  w p rz y - 
szły czw artek  w y staw ę  sz tuk  p ięknych  w  M an­
chester.

' I r y e s t  3 0  K w i e t n i a .  P rzezn aczo n a  do 
po d ró ży  około św ia ta  frega ta  N ovara  i ko rw eta  
Carolina , podn io sły  dziś kotw ice. P rz y b y ła  tu  
ko rw eta  szw edzka Champinan  d la  zab ran ia  zw łok 
snycerza Fogelberg .

P a r y ż  1 M a j a .  D o k to r K ern  p rz y b y ł tu  
dziś z B ern.

Ś n iadan ie  d la  J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  w  V illeneuve zostało  
odłożone. J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  p rzy ję ty  tu  zo­
s ta ł z w ielkim  entuzjazm em  ze s trony  ludu . O bia­
dow ał w lu d e r ie s . P P . K isiełew , T o łsto j i Albe- 
dynski, znajdow ali się na tym  sam ym  obiedzie.

D e r  l i n  3 0  K w i e t n i a .  Całość p ro jek tu  o 
p o d a tk u  od p rzem ysłow ych  przedsięw zięć, zosta ła  
p rzy ję tą  w iększością 187 głosów  przeciw  87. P ro ­
je k t  o to w arzy stw ach  akcy jnych  zo sta ł ty m cza­
sow o p rzy ję ty . P o p raw k a  p o d an a  przez lew ą s tro ­
nę i p rzy ję ta  125 głosam i przeciw  95, s to su je  ten 
p o d a tek  do akcjon istów  B anku  p rusk iego .

P e l e  r  s  b u r  g  29 K  w i  e t n i  a. Zakaz w y ­
w ozu złota został odw ołany .

R ząd ogłosił tra k ta t h an d lu  i żeglugi zaw arty  
z Jap o n ją . T ra k ta t  ten  sk ład a  się z 9ciu a r ty k u ­
łów . P o r ty  S im oda, I la k o d a d a  i N angasaki, zo s ta ­
ły  o tw orzone d la  h and lu .

M e r n  29 K w i e t n i a .  R ad a  zw iązkow a o- 
sw iadc/.y ła się dziś jednog łośn ie  za przyjęciem  
propozycji u łożonych  p rzez konferencję p a ry zk ą . 
D w aj członkow ie zaproponow ali przedłożenie tej 
kw estji nadzw yczajnem u Z grom adzeniu  zw iązko­
wem u. D o k tó r K ern  w yjedzie bezw łocznie do P a ­
ryża. (Już tam  p rzyby ł w dn iu  1 maja).

Ił z  y  rn 26  K w i  e t  n i a. N a j j a ś n ie j s z a  ow do-

Hrabina westchnęła i odeszła, a siostrzeni­
ca jej widząc się samą, wyjęła białą chustkę 
i osuszyła kilkałez, które jej wzrok ściemniły.

Kilka lat gdyśmy jej nie widzieli, a jak się 
zmieniła! Nie była to uboga Renata, ale cu­
dnie piękna dama. Tylko twarz jej zbladła 
wiecćj, z oczu ubyło coś z tego czystego, ja ­
snego płomienia. Zapewnie łzy przygasiły go 
i skryte cierpienia.

Wtem ozwał siew  salonie głos nowego go­
ścia. Renata ustała nagle w pracy i słuchała 
z uwagą.

— A jakże sięmasz kochany Felicjanie! za­
wołał dawny legjonista i serdecznie gościa u- 
całował.

A zwracając się do siostry zaprezentował 
jej przybyłego.

— Panowie zapewne się znacie? rzekł do 
obu młodzieńców.

— Nie mamy szczęścia, panie kapitanie, 
odpowiedzieli.

— Cóż tam do kata! W tym wieku nie znać 
się, nie zejść się razem w tern miejscu, gdzieś­
my wszyscy byli...

— Byliśmy za granicą.
Stary żołnierz zmarszczył brwi.
Wtem okazała się we drzwiach Renata. Uj­

rzawszy Felicjana krzyknęła i blada jak chu­
sta usiadła w najbliższem krześle.

Felicjan pobiegł do niej.
— Czemu tak późno? szepnęła do niego, a 

mocny szkarłat oblał jej lica.
— Cóż to dzisiaj wszystko na opak idzie! 

zawołał zdziwiony żołnierz, ci co się znać po­
winni, nie znają się, a tu znowu znajomość....
tam do kata!... gotowe być weselisko!...

Kilka minut potem pan Edward i Edmund 
roznosili po Lwowie najdziwaczniejsze wieści!

K O N I E C .

Dodatek do Nru 117 Kroniki.



wiała C e s a r z o w a  W szech Rossji ze swoim orsza­
kiem odwidziła Jego Świątobliwość P jusa IXgo.

(fndependance Helgi').
A N G L J A.

Londyn 30 Kwietnia. Czytamy w Globe:
Mamy pow ód spodziewać się z'e adres odpo­

wiadający na mowę trouow ą zagajającą posiedze­
nia parlamentowe, zostanie w lzbieniźszty zaproje­
ktow any przez p. Dodsou, reprezentanta z hrab- ij 
stw a E st-Sussex, a popierany będzie przez pana 
Buchanan reprezentanta Glasgowa.

— Niektóre domy handlow e z City podały 
rządowi petycję w przedmiocie ataku w ykonane­
go na jeden statek parowy nalez’ący do Pacific 
Steam Navigation Company, ze strony pow stań­
ców w Peru. L ord Clarendon odpowiedział na to, 
że adm irał angielski dowodzący na tych wodacb, 
otrzym a przyszłą pocztą dokładne instrukcje 
w tym przedmiocie i będzie mógł lepiej niz' dotąd 
czuwać nad bezpieczeństwem poddanych angiel­
skich.

—i R ząd amerykański przesłał srebrne medale i 
300 fst. nagrody marynarzom angielskim (w licz­
bie 21), k tórzy w styczniu r. b. ocalili życie 23 
majtkom amerykańskim, z jednego statku rozbite­
go w blizkości Londynu.

— M inisterstwo wojny przeznaczyło zonom żoł­
nierzy udający.cli się do Chin, w sparcie dzienne po 
0 den. (15 kop.) W iadom o ze w wojsku angiel- 
skiem zony żołnierzy są bardzo liczne i mają p ra ­
wo mieszkać w koszarach. Niektóre z nich udają 
się z wojskiem i używane byw ają jako  pilnujące 
chorych.

—'Z ałożona przez naczelnego wodza armji 
księcia Cam bridge, szkoła wojskowa muzyki, 
wkrótce rozpocznie swoję działalność. Z rozm ai­
tych  oddziałów w ojska indywidua mające nieja­
kie wiadomości wmuzyce, będą tu przyjm owane i 
kształcone dalej. D otąd m uzyka wojskowa an­
gielska składała się z samych praw ie niemców.

(Neue Preussische Zeitung).
C Z A R N O G Ó R A .

— W  przedmiocie stosunków między księciem 
Danielem i Portą, Allg Augs. Z tg  donosi, że książę 
odrzucił przedstawione mu w skutku pośredni­
ctwa Francji propozycje ze strony M e h m e t - D ż e r m l -  
beja. Am bassador turecki żądał teraz bezw arun­
kowo poddania się księcia pod lenną zwierzch- 
nośćSultana i przyrzeczenia,że archim andryta Ce- 
tynji uda się do K onstantynopola dla wyjednania 
tam  zatwierdzenia ekumeńskiego patrjarchy. Za to 
zapewniono księciu miesięczną pensję ze skarbu tu ­
reckiego z zaręczeniem, że cząrnogórcy mogą 
w Antivari zamieszkiwać i trudnić się bez prze­
szkody wszelkiemi interesami pod opieką władz 
tureckich, że będą przez 30 lat wolnemi od po­
datków, i że Czarnogórą nie ma nigdy dostać gar­
nizonu tureckiego. Dopiero we dw a dni po roz­
mowie z am basśadorem  P o rty  książę Daniel o- 
świadczył, że pośle swego b ra ta  Mirko do K on­
stantynopola z odpowiednią deputacją dla wejścia 
z rządem  P o rty  w bezpośrednie negocjacje. Teraz 
książę ma zająć się w W iedniu przywróceniem da­
w nych stosunków ścisłej przyjaźni z Austrją.

A rchim andryta zCetynji udaje się doK arlow itz 
aby z rąk  patrjarchy  Rajaw ic otrzymać poświęce­
nie na biskupa.

Przyjaciel ludu zaw iera w liście z Cattaro do­
niesienie, że grecki duchowny Kodonic, który naj- 
nieprawniej został w  więzieniu osadzony w Ce- 
tvnjr, na reklam ację rządu  austrjaekiego został 
w ydany w ręce władz sądow ych w Cattaro.

(Neue P reuse is che Zeitung).
F R A N C J A .

Paryż 30 Kwietnia. Dzisiejsza giełda miała b a r­
dzo ważne zmiany, to spadania to podnoszenia. 
Do godziny wrpół do trzeciej postaw a giełdy była 
niepomyślna, report na rencie 3°/o był niezmiernie 
wyprężony, dla tego kursa renty w początku były 
bardzo smutne. Renta 3%  spadła na 68,30 na te r­
min i na gotowiznę. Dopiero pod koniec giełdy 
postaw a jej wzniosła się. T ą  popraw ę winniśmy 
ważnym i zupełnie różnym od dotychczasowych 
objawieniom o projekcie podatku od papierów roz­
trząsanym  obecnie przez komissję ciała praw oda­
wczego. N a gotowiznę ren ta 3yo podniosła się do 
68,75, na termin do 68,90.

•—  W i e l k i  K s ią ż e  K o n s t a n t y  przejeżdżał o go­
dzinie w pół do szóstej przez bulw ar w odkrytym  
powozie, w którym  znajdow ał się książę Napoleon, 
k tó ry  wyjechał na jego spotkanie aż do stacji ko­
lei. Oddział gidów poprzedzał powóz W ie l k ie g o  
K s ię c ia  a za nim jechały inne powozy z wysokiemi 
urzędnikam i i adm inistratoram i kolei, k tórzy tak ­

że czekali W ie l k ie g o  K s ię c ia  na stacji. Między in- 
neini znajdował się marszałek Magnan; m m istro-. 
wie ju tro  dopiero przedstawią się dostojnemu bra­
tu C e s a r z a  W szech Rossji. Drugi oddział gidów 
zamykał orszak.

J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  godzinę tylko zatrzy­
mał się w Lyonie i następnie krótko zabawił na 
stacji Brunay, gdzie się przebrał. W ie l k i  K sią ż e  
z wielką uprzejmością kłaniał się ludowi który od­
krywał głowę i schylał się przy jego przejeździe. 
Bulw ar był przybrany mnóstwem chorągwi rossyj- 
skich i francuzkich.

W ie l k i  K s ią ż e  udał się do Tuileries, gdzie czeka 
go świetny obiad.

Zbiór w szystkich naszych praw  morskich, w spa­
niale opraw ny kosztem m inisterstw a m arynarki, 
ma być ofiarowany bratu  C e s a r z a  W szech Rossji.

Z zagranicy nie otrzymaliśmy dziś żadnej w a­
żnej wiadomości. Od niejakiego czasu widać jak o ­
by ściślejsze zbliżenie się między Anglją i Austiją. 
W iadom ości nadchodzące od kilku dni z Księztw 
Naddunajskich, potw ierdzają to najwyraźniej.

Cesarz przerwie na niejaki czas poniedziałkowe 
przyjmowania w Tuileries z powodu zupełnego za­
jęcia się dostojnym gościem. Prócz tego Jego Ces. 
Mość wkrótce uda się do Fontainebleau, a nastę­
pnie zajmie rezydencję w St. Cloud.

Zdaje się że niepodobieństwem będzie uniknąć 
przedłużenia posiedzeń ciała prawodawczego nad 
zwykły termin, sądzą jednak że przedłużenie to nie 
wyniesie więcej jak  dziesięć dni, a w każdym ra ­
zie sądzą tu , że to nie spowoduje odroczenia epo­
ki wyborów.

Do nowych praw  które obecnie roztrząsane są 
w radzie stanu, dodać należy prawo zakończające 
sprawę tow arzystw a G rand Central. P rojekt p rze­
ciw używaniu fałszywych tytułów  i nazwisk, roz­
trząsa się ciągle. Mówią o kontr-projekcie co do 
organizacji banku.

Słychać że na posiedzeniach rady  stanu posta­
nowienie powiększenia płacy biskupów,^wywołało 
ważne rozprawy.

Popraw ka ciała prawodawczego do popraw ki 
rady stanu w projekcie podatku od papierów  pu­
blicznych, nie wróciła jeszcze z rady  stanu do cia­
ła prawodawczego. Dziś w ątpią żeby została tu 
przychylnie przyjętą i przypuszczają że rada stanu 
zrzekając się własnej pracy, powróci w prost do 
pierw otnych 15 c.

Dziś przedstawiony został w ciele praw odaw - 
czem projekt praw a o odkupieniu Longwood na 
wyspie Stej Heleny za 185,000 fr. od tow arzystw a 
indyjskiego. Gubernator tej rezydencji jes t już mia­
nowany. Jest nim dawny oficer który otrzym a pen­
sję taką jak  wszyscy gubernatorowie zamków Ce­
sarskich, to jest 12,000 fr.

—  Pierw szy to raz prawo małej ważności 
wprawdzie, bo tyczące się pożyczki jednego de­
partam entu, o mało nie zostało odrzucone przez 
ciało prawodawcze, unikniono jednak  tego przez 
odesłanie go do koinissji. Nie je s t to zbyt praw ny 
środek biorąc według regulaminu izby, ale przyję­
to go chętnie aby ominąć przedstaw iającą się tru ­
dność.

Ale tu  przyznać trzeba, że projekta praw  miej­
scowego interessu, mnożą się w ciele praw oda- 
wczem w sposób przestraszający, mianowicie poży­
czki departam entów  i miast św iadczą o niesłycha­
nej gorączce wydatkowania. Obliczono że ciało 
prawodawcze nie postrzegłszy się prawie, w eto­
wało już przeszło 400 miljonów pożyczek.

M ówią tu  bardzo o ajentach rozesłanych po de­
partam entach dla rozpoznania stanu tusposobie- 
nia i w idoków jakie mogą mieć deputow ani te ra ­
źniejszego ciała prawodawczego do otrzymania 
m andatu w przyszłych wyborach.

— Zniknięcie Carpentiera z więzienia w New- 
York, nie ulega już dziś wątpliwości. Mniemają 
że kwestja ta  będzie roztrząsaną na jeneralnem 
zgromadzeniu akejonistów kolei żelaznej północ­
nej. Zresztą baron Rotschild zaspokoił już pienię­
żne straty  tow arzystw a spowodowane przez k ra­
dzieże popełnione przez Carpentiera i jego w spól­
ników.

— Pismo zbiorowe La Correspondent, otrzym a­
ło urzędow ą naganę za artykuł p. de Moptalem- 
bert; pod tytułem l)e Cap pel commr d'abus.

— Przed wyjazdein z Tulonu, W ie l k i  K s ią ż e  K o n ­
s t a n t y  posłał merom tego miasta summę 3200 fr. 
dla rozdania w następujący sposób: 2000 fr. dla 
biura dobroczynności, 200 dla odźwiernego tego 
zakładu pod którego strażą zostaje portret W i e l ­
k ie g o  K s ię c ia , 500 dla zakładu Dames de CEspe- 
rance i 500 dla p. Yincent dyrektora teatru.

Majtkowie wielkiej łodzi vice-adm irała prefe­
kta m arynarki, otrzymali od W ie l k ie g o  K s ię c ia  
600 fr., a dla służby w prefekturze K s ią ż e  przezna­
czył 2800 fr.

Rozmaici urzędnicy otrzymali także kosztowne 
podarunki.

Osobno dla rozm aitych osób pozostawioną zo­
stała do rozdania summa 2000 fr. {Ind. Bel.)

— W  ostatnich dniach zatrzymano tu na pocz­
cie kilka dzienników angielskich, podobno dla te­
go że z okoliczności korrespondencji z Jassy  za­
mieszczonej w Monitorze, a zawierającej opisanie 
jakich samowolnych środków  przemocy używają 
władze w Księztw ach Naddunajskich, aby prze­
szkodzić wybieraniu stronników połączenia, po­
zwoliły sobie bardzo niekorzystnych porównań 
między tym stanem rzeczy w K sięztw ach N addu­
najskich, a systemem rządu francuzkiego w przed­
miocie wyborów.

R aporty prefektów o tyle zadow alają rząd, po­
nieważ ci urzędnicy zapewniają, że nie można się 
wcale spodziewać, a raczej obawiać wybierania 
niemiłych rządowi kandydatów . Ale za to  obaw ia­
ją  się oni bardzo ogólnego wstrzym ania się od gło­
sowania. A naturalnie nie mogłoby to być przy- 
jemnein rządowi żeby w jakim  okręgu wyborczym  
liczącym 30,000 wyborców, tylko 1000 albo 2000 
głosowało za kandydatem  rządowym. Podobne 
zwycięztwo w yrów nywałoby moralnej przegranej. 
Dla tego bardzo być może, że w ybory nastąp ią 
dopiero w listopadzie, aby prefekci mogli mieć dość 
czasu do walczenia przeciw tej ogólnej obojętności 
narodu.

— Dziś utrzym ują że rząd nasz posłać ma do 
Chin około 10,000 żołnierzy, ale pewnego w tyra 
względzie nic dowiedzieć się nie można, ale za to 
znowu możemy zapewnić że baron Gros w przy­
szłym tygodniu wyjedzie stąd  jako  pełnomocnik 
nadzwyczajny do Chin dla obserwowania obecnych 
wypadków  i składania w tym przedmiocie kolej­
nych raportów . (Neue Pr. Ztg).

K S IĘ Z T W  A NADDUNAJSKIE.
Galacz 15 Kwietnia. Od początku marca Dunaj 

je s t już wolny od kry i od tego czasu rozpoczęła 
się tegoroczna żegluga na tej rzece. Z rozpoczę­
ciem żeglugi zwykle zaczynało się na tutejszych 
targach nowe ożywienie handlu. Tym  razem nie 
widać tego ani śladu i dotychczasowa cisza inte­
resów trw a bez zmiany. P rzedający trzym ają się 
dość jeszcze silnie przy dotychczasowych cenach 
zboża, które przyznać trzeba iż są dość wysokie. 
Ale gdyby rzeczy wiście cisza targu potrw ała przez 
niejaki czas jeszcze, podczas gdy przez ciągłe dowo­
zy zapasy tu  i w Braiła ciągle się pow iększa­
ją, w tedy potrzeba będzie i to koniecznie, spu­
ścić znacznie z dotychczasowych żądań.

(Neue Preussische Zeitung). 
S Z W A J C A R J A .

Bern 25 Kwietnia. Dopiero wczoraj wieczorem 
doktór Kern przedstaw ił rządowi związkowemu 
na nadzwyczajnem posiedzeniu, raport o swojej 
missji, składając projekt trak ta tu  ułożony przez 
cztery mocarstwa pośredniczące.

P an  Kern nie ukryw ał w szystkich trudności j a ­
kie spotkał na drodze na której potrzeba było u- 
sunąć mnóstwo kombinacji, już to w prost nieprzy­
jaznych dla Szwajcarji już to mogących skom pro­
mitować jej m iędzy-narodowe położenie.

O ddał on hołd uprzejmości jakiej doznał ze 
strony konferencji i usiłowaniom jakie były przed­
siębrane przez pełnomocików mianowicie Francji i 
Anglji, dla usunięcia lub zmodyfikowania w arun­
ków pruskich które miały charak ter oburzający 
dla Szwajcarji.

Dzięki tym względom, konferencja ułożyła na- 
koniec projekt, który pan K ern przywiózł, a k tóry  
chociaż nie we wszystkiem zgodny z pierwotnie 
danemi mu instrukcjam i, zasługuje jednak  według 
jego zdania na przyjęcie, ponieważ zupełna nieza­
wisłość Neuszatelu je s t w nim stanowczo uznaną 
i uświęconą.

Po wysłuchaniu pana Kern, R ada związkowa 
niepowzięła żadnego postanowienia, ale prezydent 
Związku otrzym ał zlecenie zakommunikowania 
dwom delegowanym z Neuszatelu (pp. P aget i 
Guilleme) którzy przypadkow o znajdowali się 
w Bern przybywszy tu  na konfereneję w przed­
miocie dróg żelaznych— projektu, z odniesieniem się 
atoli do decyzji rządu tego kantonu.

W  skutku tego pp. Paget i Guilleme opuścili 
dziś z rana Bern wracając do Neuszatel dla nara­
dzenia się ze swemi kolegami nad tą  kwestją.

M inistrowie Francji i Anglji udali się dziś do



pałacu Eslacha aby radzie członkom rządu przy­
jęcie projektu konferencji.

P an  Kern wyjeżdża ju tro  do Zurich, ale ma nie­
zwłocznie wrócić do Paryz’a. (Ind. Betge).

Bern 29 Kwietnia. R ada związkowa postanow i­
ła upoważnić swego pełnomocnika w Paryżu do 
podpisania natychmiast projektu ugody ułożone­
go przez reprezentantów m ocarstw pośredniczą­
cych. Dwaj członkowie (jedna depesza telegra­
ficzna wymienia trzech, to je s t pp. Stampfli. Knii- 
sel i Tscharm er), chcieli ten projekt oddać do roz­
trząsania mającemu być zwołańem nadzwyczajne­
mu Zgromadzeniu zw iązkowem u, ale ponieważ 
zdanie ich pozostało w mniejszości, przeto przy­
stąpili do opinji innych swoich kolegów i tym 
sposobem postano wianie R ady związkowej po­
wzięte zostało jednogłośnie.

Prócz.tego R ada zvyiązkowa postanowiła ogło 
sić tray dokum enta: P rojekt ugody i dodatek do 
p ro to lo lu  zawierający alternatyw ę w przedmiocie 
tytułu księcia Neuszatelu, pierwotne propozycje 
P ru s  i nakoniec pierwotne instrukcje udzielone p a ­
nu Kern. (Neue Pr. Ztg).

T  U R C J  A.
Konstantynopol 17 Kwietnia. Spraw a oficera tu- 

netańskiego oskarżonego o zamordowanie jednego 
poddanego greckiego, która się ciągnęła od prze­
szłego lata, została zakończoną w sposób równie 
nagły jak  niespodziewany. W iadom o, że poprze­
dnio rap o rt kommissji k tóra prowadziła śledztwo 
w tym  przedmiocie, został odrzucony przez posel­
stwo greckie jako  w kilku ważnych punktach nie­
zgodny z faktami poprzednio dowiedzionemi i za- 
pisanemi w  w yw odach słownych. W  skutku tego 
odrzucenia, m ianowaną została druga kommissja, 
m ająca zrewidować wszystkie dokum enta tego 
praw a i reprezentować ich niedokładności.

T ak  stała ta  Sprawa, kiedy w tych dniach posel­
stwo greckie dowiedziało się, że w skutku nowe­
go raportu  kommissji, uznającego niewinność ofi­
cera tunetańskiego i jego wspólnika, pomimo za­
rzutów  jakie na nich ciążyły, oskarżćńi zostali wy­
puszczeni na wolność, bez zakomrnunlkoWania na­
w et raportu  komu należało. M inister grecki prze­
słał przedwczoraj w tym przedmiocie silną prote- 
Stację W ysokiej Porcie i spraw a ta  może przybrać 
bardzo ważny charakter, albowiem reprezentanci 
trzech mocarstw opiekujących się Grecją, którzy 
dotychczas popierali poselstwo greckie, dla zape­
wnienia w ym iaru sprawiedliwości, w ystąpią obe­
cnie niewątpliwie w silnym sposobie. Am bassada 
francuzka uczyniła już  stosowne kroki w tym 
przedmiocie, a wkrótce zapewnie reprezentanci 
Rossji i Anglji podobnie uczynią.

S łychać o usunięciu m inistra skarbu M ussa-Sa- 
feti-paszy, k tóry  został zastąpiony przez dy re­
ktora zakładów dobroczynności Hasub-paszę.

W  przyszły tydzień m ają się odbyć zaręczyny 
drugiej córki Sułtana z synem M ehemet-Ali-pa- 
szy, m inistra m arynarki, (Ind. Betge).

— W  połowie maja członkowie komissji do u- 
regulow ania granicy rossyjsko-tureckiej w Azji 
rozpoczną swoje prace w Kars. Ze strony frau- 
cuzkiej przybył do K onstantynopola m ajor Peli- 
sier, a ze strony Anglji pułkownik Simons. Kom- 
missarzem C e s a r s k o -R ossyjskim  będzie jenerał 
Szyrokow, a Turcję reprezentow ać będą Hussein- 
pasza i pułkownik Mussa-Bej.

— Jeneralny konsul pruski pan Spigelthal, za­
kupił grunt amfiteatru na górze Pagus w blizkości 
Sm yrny i wkrótce rozpocznie tam poszukiwania 
w ziemi. Na tym to teatrze Ś ty  Polikarp  poniósł 
śmierć męczeńską.

— G ubernator BośnjiM elieined-pasza, ze wzglę­
du na zwyczaje chrześcjan nakazał aby targi od­
byw ające się do tąd  w niedziele, zostały przenie­
sione na wtorki. Ludność chrześcjańska przyjęła 
z radościa to zarzadzsnie. (Neue P r. Ztg).

W Ł O C H Y .
— Unirers donosi w następujący sposób o 

szczególnym w ypadku który  miał miejsce w Rzy­
mie dnia 6 b. m.:

W  nocy dnia tego jacyś ludzie dostali się do 
gabinetu posła frańcuzkiego hr. Rayneval. Lu- 
d lie  di przewrócili wśżystkie jeg ó  papiery, nie 
z?przćdmi6tów kosztownych jak ie  im tu wpadły 
pod ręce, jako  to medali, orderów  i t. d., nic nie 
wzięli. Następuie zeszli na pierwsze piętro, udali 
się do kuchni, upiekli sobie kurczę i zjadłszy je  
o,pitrórR'pałatrCoR>rm«T*ntkf>goniezbudziwszy i nie 
będąc postrzeżeni naw et przez placówkę wojsko­
wą stojącą przy wnijściu. W  wypadku tym  upa­
tru ją  tu  niejaki związek z londyńską niedyskre­
cją (ogłoszeniem .wielokrotnie wspomuionego me-

morjału lir. Rayneval o spraw ach rzymskich).
(Independance Betge). 

W Ł O C H Y .

Turyn 26 Kwietnia. Dziennik urzędowy ogłosił 
dziś z rana postanowienie królewskie rozw iązują­
ce radę miejską w Genui. R ząd powziął to ważne 
postanowienie w skutku uporczywej opozycji tej 
rady  przeciw opłacie canone gabellano ustanowio 
nej prawem. To rozporządzenie może wywoływać 
krytykę, ale dopóki stanowi -artykuł praw a, nie 
można pozwolić aby jakakolw iek rada miejska po- 
źwalała sobie niestosować się do niego. P an  Ra- 
tazzi, minister spraw  wewnętrznych, rozwiązał bar­
dzo loicznie tę myśl w raporcie poprzedzającym  
postanowienie królewskie. Na Czas bezkrólewia ra 
dy miejskiej gabinet wyznaczył p. Yjsone prezyden­
ta prowincji C asałena komissarza królewskiego do 
Genui . . , (Independance Betge).

G Ł Ó W N E  I B O C Z N E  D R O G I .
(D o k o A c i  e ń i e.)

Nie wiem czy moje spostrzeżenia potrafią obu 
dzić zajęcie, przyrzekam jednak  opisać każde mia­
sto, w którem dłużej zabawię, każdą okolicę, k tó ­
ra  mi się lepiej podoba; krajobraz postaram  się 
naszkicować, a gdy spotkam  jak ą  oryginalną figu 
rę, zdejmę z niej daguerotyp, słowem usiłować bę­
dę ze wszystkiego korzystać i choć na kw adrans 
zabawić was czytelnicy, a może i znajdę czem le­
piej was zająć. D la tego zapisuję wszystko co 
mnie więcej uderza w moją podróżną kronikę. T e­
raz dzięki Bogu więcej ludzi u nas czytać zaczyna 
a choć na prowincji czytają tylko powieści i wier 
sze, są przecież wyjątki. Gazety rozchodzą się 
w większej liczbie jak  kiedykolwiek, i artykuły  o 
rzeczach ojczystych naw et lubow ników groszowe­
go preferansa obcłiodzić zaczynają. Nieraz już zda 
rżało mi się słyszeć trafne bardzo zarzuty, czynio- 
ńć przez ludzi znających miejscowość, artykułom  
pisańym prźeż tych co kraj znają tylko z geogra- 
fji i statystyki w szkole wykładanej. W  gawędce 
znowu o projektow anych kolejach, stowarzyszę 
niach na akcjach, napotkać można zdania prawdzi­
wym Iclinące komicznością. N a nieszczęście karty  
zagnieździły się wszędzie; we w szystkich miaste 
czkach widzisz grających na kilku stolikach w pre 
feransa po V* grosza, a nawęJLi taniej dla zabicia 
czasu, i to w ciasnych pokoikach pełnych dymu 
z różnego gatunku tytuniu i cygar, tak, że w gło­
wie $ię kręci.

Zwiedzając w różnym kierunku strony, które 
m ają przerzynać projektowane koleje żelazne i 
gdzie w wielkich rozmiarach sposobi się żegluga 
parowa, z praw dziw ą radością dostrzegłem rozbu­
dzające się życie w ludności, dotąd w zupełnein 
pogrążonej odrętwieniu. Jakiż zastój (stagnacja) 
w gubernjaeli MałorossyjsKich, a jeżeliby w No- 
wo-Rossyjskim kraju nie było czynnych i prze­
m yślnych żydków, w szystkie stosunki handlow e 
zm artwiałyby, z wyjątkiem wszakże okolic sąsie­
dnich Odessy. W  M ałorossji nie ma żadnego prze­
mysłu, żadnych fabryk, to łtraj czyśtb rolniczy,>a- 
le na nieszczęście wdepną i jesienią drogi nieprze­
byte, a droga zimowa nie zupełnie bezpieczna. — 
Przewóz ciężarów d(3byivar się wołami, ale te po 
gołoledzi kroku stąpić nie mogą, bo tu  WołÓW niff 
kują, jak  to wszędzie za granicą czynią. Patrząc 
na te biedne zwierzęta, w lokące się na ślikgihvfbyj 
na której rąaw raz padają, nogi łamią, lu t  rozdzie­
rają się (JłdŚćfbchają się rak nasi chłopi mówią), 
trudno niejpótępić podobnej obojętności i;ciemno­
ty  \k łodżłabh. Nieraz zapytywałem obywateli, 
czemu nie każą w zimie podkuw ać wołów, tak jak  
za granicą.

— To u nas nie przyjęte — odpowiadają.
—  D laczego  nie spróbow ać i nie skorzystać 

z' nauki?
— Myśmy ju ż  do tego przywykli.
To zw ykła odpowiedź, kiedy tylko mowa o j a ­

kichkolwiek ulepszeniach. Niedawno jeszcze je ­
den z nfófć^ sąsiadów', dowiedziawszy się, że 
w Kremeńezugu tytuń liściowy Małoruski płaci 
się drożej o 15 kop. na pudzie jak  na pobliskich 
targach, postanowił posłać tam tytuń na sprzedaż 
o 128 wiórśt, ńa 8 czy 10 pódw odach po parze' 
Wołów. T ytuń  zawieźli i złożyli u kogoś znajome­
go, raz dla tego, że wieść o wyższych cenach by- 
'a  zupełnie fałszywą, a powtóre, że nastała odwilż; 
abtem znowu wziął mroź i drogę pokrył w arstw a­
mi szklistego lodu. Sąsiad stracił 7 par wołów, 
k tóre sobie pozbijały nogi i w takim stanie doszły 
do domu, że ich na mięso trzeba dorznąć było. 
Spodziew ał się zysku po strąceniu kosztów tran ­
sportu  dó 50 Its., a tymczasem stracił 420 Rs., a

nawet więcej, jeżeli weźmiemy na uwagę, zew  go­
spodarstw ie naszem inwentarz — to jego główna 
siła i podstawa. Cóż to się dzieje po drogach wio­
sną i jesienią! Błoto byw a po kolana, a nadto 
w M ałorossji, szczególniej blizko rzek, wiele je s t 
miejsc górzystych, tak, że ani podobna jakiebądź 
uskuteczniać dostawy. Trudności śą tern większe, 
iż przez małe rzeczki i strumienie -wezbrane, nie 
ma urządzonej przeprawy, nie mówię już  dla w y­
gody podróżnych, ale dla samych sąsiedzkich i 
handlow ych kommunikacji. W ielkie drogi byw a­
ją  czasem naprawiane, ale to tylko byw ąraz w rok, 
lub w nadzwyczajnym  w ypadku, spodziewanego 
przejazdu jakiej dostojnej osoby lub tym podo­
bnych. W tedy w ydają się rozporządzenia natych­
miastowe na cały powiat, zganiają zewsząd ch ło ­
pów na drogę z toporam i, łopatami, napraw iają 
doły, rów nają wyboje, ubijają drogę, zgarniają 
bioto, na groble rzucają faszynę, m alują nawet 
mosty i łatają płoty. Droga doskonała, ale nie na 
długo, i potem do pewnego czasu nikt się o nią 
nie kłopocze. K iedy pogoda i sucho, nie m yślą o 
drogach, że w czasie deszczów popsuć się mogą. 
Miejscami koła grzęzną w błocie po same piasty, 
miejscami w parow ach dół przy dole, ani podobna 
przejechać, ci sami ludzie co nieraz ubijają drogi, 
któremi nikt nie jeździ, mogliby nawięźć piasku, 
faszyny, usypać groble, zarównać doły w tych 
miejscach, gdzie na wiosnę i jesień konie i woły 
męczeńską mają przeprawę. Pow inność »apraw ia­
nia dróg w dziwaczny sposób je s t urządzona; ja 
up. mieszkając przy samym trakcie, nie m<>gę na­
praw iać drogi prźeż moją wioskę przechodzącej, 
a posyłam moich ludzi dalej b jalłie fÓ wiórki na­
praw iać ten sam trakt, do mnie zaś w tym celu 
z równie odległej wioski przychodzą chłopi. W y ­
jąwszy' szosę z K ijowa na Czernichów i Jókatery- 
nośław  do pierwszej stacji na Nowóm ośkowsk, 
w całej M ałorusi i Now órossji nie ma jeszcze ani 
kawałeczka bitej drogi. Obywatele i kupcy skarżą 
się na złe dro^r, ani jedni wszakże, ani drudzy nie 
pom yślą o utworzeniu kompanji dla w ybudow a­
nia szosę przynajmniej na głównyeh linjaeli kom- 
m unikacyjnych. Od przejezdnych można by brać 
opłatę od wiorsty, nawef taką, któraby nietylko 
koszta napraw y drogi pokryła, ale naw et pewien 
zyak zabezpieczyła kompanji, i każdy by płacił 
chętnie, aby tylko nie lgnąć w błocie i grzęznąć 
w piasku. Jakby takie przedsięwzięcie kraj cały 
ożywiło, dziesiątkom tysięcy ludzi dostarczyło ro ­
boty i w prawiło w ruch kapitały, co m artwe sp o ­
czywają w szkatułkach (a takich u nas je s t dużo) 
lub bankowe właścicielom przynoszą procenta. 
Jeżeliby utworzenie takiej kompanji napotykało  
pewne przeszkody, je s t jeszcze inny sposób zara­
dzić złemu. N a w yborach szlacheckich postano­
wić, żeby każdy obywatel z duszy lub też z dzie­
sięciny, a kupiec od kapitału, wnosili rocznie jak ą  
opłatę, a co 10 la t zebrałby się fundusz znakom i­
ty  na popraw ę i budow ę dróg. Ale nie wszyscy, 
niestety zgodzą się na to, płacąc np. tytułem  szo- 
śbwego 10 kop. z duszy rocznie, właściciel 100 
dusz obowiązany byłby wnosić summę 10 Rs.

— To za wiele! odeżwie się nić jeden.
Ale ten sam przegra obojętnie na wieczór 25 R. 

p ra # d k  że dlaisw ojej przyjemności, a po szosse 
jeździć moSe nie będzie, więc na coź mu ten nowy 
ciężar przyjmować. To bieda właśnie, że u nas 
kaźdjł myśli jeszcze o sobie, dla siebie, a o dobro 
publiczne nikt się nić irdsżózy. P raw da, że żyje­
my w czasach początków dobrego dopiero, ale 
właśńfć starać s ff  póWmńfśSfy' wszelkiemi siłami 
wspierać rząd w jego św iatłych i dobroczynnych 
dla naszej ojczyzny zamiarach.

Gospodarstw o wreszcie u nas koniecznie uledz 
musi radykaluem u i racjonalnemu przekształce­
niu; wszędzie jeszcze w łada staroświecka rutyna, 
nasze żyzne łany i nieprzejrzane łąki, czekają u d o ­
skonalonych narzędzi i innego porządku w ró l ni- 
ctwie. Przodkow ie nasi mogli poprzestaw ać na 
swoich dochodach, i nawet przy ięh sposobie g o ­
spodarowania, oszczędzać część tych dochodów . 
M y już w innych żyjemy czasach i skarżym y się, 
że nam nie starczą nasze dochody —  a kto temu 
winien?

W szystko  to są rzeczy bardzo ciekawe i zajmu­
jące; boję się tylko czy was moi czytelnicy już nie 
znudziły-—na tern więc dzisiaj, kończę ..s/ti.



D O » I E 8 I ® : S l A .
W. dalszym ciągu- mego ogłoszenia, zawiadamiam 

W  W . doLtorów  i Szanowną Puhliezuość, że do składu 
mego p rzy  A P T E C E ,  w dniu dzisiejszym nadeszły

PIERWSZE TRANSPORTA WG9 MINERALNYCH
Egerskich, Franzensbrunn, Salzquelle, Neuequelle i Wie- 
senquelle, Spa i Busang. Szczawnicka, Iwonieka, Gleichen- 
bergska, ju ż  w  przeszłym  tygodniu nadeszły.— D r T eo­
dor Heinrich, w domu Petyskusa, obok 0 0 .  Reform a­
tów. (N r 146— 1).

|  ZNAKOMICIE RENOM OW ANA jgj 
S FABRYKA W YROBÓW  1
|  PŁÓCIENNYCH 1 BIELIZNY MOLOWEJ I
I  W FREJWALDAU.

K tóra przedsięwziąwszy wielki interes w tych 
artykułach do Cessarstwa Rossyjskiego, lecz 
wstrzymana trudnościam i transportow ania to- •§ 
w arów , w idziała się zmuszoną, dla prędszego 2  
Wyprzątnienia Składu, całą sprzedaż z u tra tą  
wszelkich Ciążących kosztów, mnie powie­
rzyć. Mam honor zatem upraszać szanowną 
Publiczność jak  niemniej niekupujących, aby 
raczyła się przekonać o d o s k o n a ł o ś c i  
g a t u n k o w i  n a d z w y c z a j n e j  t a n i o -  
Ś c i .  Szczególniej zwraca się uwagę na wieł- p  
ką partję: P r a w d z i w y c h  k o p o M n o  ^  
A d j i m a s z l i o w y c l i  S a f e r y ć  M o I « -  
w y c h ,  n a  6 ,  I S ,  1 8 ,  S U . i  3 6  o s o 8'  
z  N i e s s l o w s k i e j  p r z ę d z y ,  i  C h u s t e k  
U a t y s t o w y c l l .  Za nieom ylną dobroć T o ­
warów niemniej za akuratną miarę łokciową, 
ręczy się. Wszelkie nadesłane obstalunki, ry ­
chło i akuratnie wypełnione zostaną. Skład 
mój znajduje się przy ulicy Miodowej w do­
mu bankiera Lessera, — Sprzedaż zaczęła się 
d. 16 b. m. A Rosengarten.

(Nr. 6 7 .-9 .)

!% a i i e n i n  J fó o n icsyn , Ł u b in ó w
i innych traw , jako  też zbóż ja rych  do siewu l o ryg i­
nalnych kartofli następujących gatunków: Rio-frio w cze­
snych czerwonych, Rost-beaf, cebulowych białych i 
żółtych; szczególne dwa gatunki p rossa  i t. p. nabyć 
można w domu Kom m issowo-cxpedycyjnym , składzie 
nasion, machin rolniczych w  Łow iczu na banhofie.

(Nr 138— 3).

Z n a n y  o d  l a t  k i l k u n a s t u
M

o» law m e wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o żn a  k a ż d e g o  c z a su  w sk ła d z ie  ro z m a ito śc i M. K o ­
n o p a c k ie g o , p rz y  u licy  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  w d o m u  
B luhm a N ro 3 8 5 ,  oho k  k o śc io ła  KK. K arm e litó w .

(N er 1 4 7 . — 1 )

HOTEL EUROPEJSKI
d a  w  n i e j

TT

W  W A R S Z A W I E

PRZY PL A C U  SASKIM  I  K R A K O W SK IE M  - PRZE D M IEŚCIU  
o t w a r t y  o d  I  S t y c z n i a  £ 8 5 7  r o k u .

—rt'ST

Ł ó ż e k  s t o  p i ę ć d z i e s i ą t .
O l i i n i l n i S  do przywożenia gości z kolei 

żelaznej. 
K a r e t k i  d o ja z d y  miejskiej. 

K ą p i e l e  w hotelu.
W o d a  w i ś l a n a  na w szystkich piętrach. 

S t ó ł  w s p ó l n y  (Table d'hdte) o godzinie 3 '/,.

J e d z e n i a  d la carte o każdej gódzinie dnia
I I  i n a  f r a n c u z k i e  i  w ę g i e r s k i e  w naj­

lepszym  gatunku.
U s ł u g a  na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stałe, ©d kop. Si*. 60 (złp-1}- 
do rsr. 4 (zip 36 gr. 30).

(Nr. 42. — 24.)

D o  s p r z e d a n ia  z  w o ln ć j  ręki
dobra RADZYŃ i N O W A W IE Ś

położone w  gubernji W arszawskiej pow iecie Gostyń­
skim, okręgu Orłowskim, o 4 w iorsty ód trak tu  główne­
go bitego Kaliskiego, o milę od m iasta Kłodawy, a 2 od 
Krośniewic. Rozległości ogólnej ńa m orgi 300 p rę tow e 
w łók 46 morgów' 8 i pół; w  tern gruntu ornego m or­
gów 8 7 7 '/3, ł ą k i  pastw isk 222, lasubrzozow ego 58*/3, 
boru sosnowego i dębowego 176>/s, nieużytków  t. j. 
dróg i rowów  morgów 16 '/s, reszta pod  ogrodami, za­
budowaniam i i t. p.; grunta po większej części pszen­
ne, reszta  dobre żytnie. D w ór drewniany dość obszer­
ny, zabudowania dw orskie po części murowane, po 
części drewniane, wszystkie w dobrym  stanie, w łościań­
skie w średnim. Po obejrzeniu na miejscu, chcący 
wejść w kupno, zgłosić się z.echce albo do Ignacego 
Karśnickiego dziedzica dóbr Siemko wice o milę od m ia­
sta  Działoszyna. zkąd pocztę tenże odbiera, albo do 
E dw arda de Klopmann m ieszkającego w  W arszaw ie 
w domu własnym przy ulicy E lektoralnej pod  liczbą 
794c, jako  do współwłaścicieli tychże dóbr.

(Nr 133.2— .)

RadoniaD o b r u  
Ziemskie

z przyległościam i w  okręgu Opoczyńskim gub. Radom ­
skiej położone, do spadku po niegdy Ludw iku H rabi 
M ałachowskim pozostałego należące, obejmujące p rze­
strzeń w łók 83, m órg 13, czyli dziesiatyn 1276, sprze­
dane zostaną przez publiczną licytację w T rybunale 
cywilnym w W arszawie pod  N r 549, w wydziale III, 
dnia 16 (28) Maja 1857 r., o godzinie 4ej po południu. 
L icytacja zacznie się od summy rs. 20,589 kop. 6, j a ­
ko szacunku o jedną  czw arta część zniżonego.

(Nr 132— 2).

SKŁAD GŁÓWNY
OLEJU PREPAROWANEGO

no MASZYN i LAMP
Z F A B R Y K I

przy ulicy \a le w k i w domu Muraszowa-

Poleca się Szanownej Publiczności, O LEJEM  swym PR E PA R O W A N Y M  <lo M aszyn i Lamp, 
sposobem dotychczas u nas niepraktykow anym . albowiem podług nowego systemu własnego w yna­
lazku P an a  Jeszkiego z W rocław ia, dyrektora powyższej fabryki.

Oleje jego fabrykacji, szczególnemi sweini własnościami, za granicą za najlepsze uważane były, 
tak dalece, iż przyjętemi zostały do w y s t a w y  p u b l i c z n e j  p r z e m y s ł u  w  S z l ą a k u  w  r o ­
k u  1 8 5 3 .  dsv<v»fefioąf» l.iąBitj i^śu io i , ,

Rzeczywiście, jak  nie oddać pierw szeństw a Olejowi, k tóry  ze względu na sw ą czystosc i dobry
smak, śmiało miejsce oliwy zastępować może, a którego płomień biały, czysty i silny, miłe oku naob- 
szerną przestrzeń rzuca światło, ż a d n e g o  o d o r u  nie rozpościera, nieprzyczyniając się do zanie­
czyszczenia części lampę składających, paląc się przy tern oszczędnie, przez co za granicą Sparoel 
(olejem ekonomicznym) z w any. v

Olej do maszyn, preparow any podług system u Jeszkiego, spraw iający w używaniu lekkie zej­
ście się części maszyn, przeszkadzając rozgrzaniu i nie zostaw ując na metalu żadnego osadu, również 
za w yborow y za granicą powszechnie uznany został.

Skład przeto powyższy pochlebia sobie, iż Szanow na Publiczność, przekonaw szy się o rzeczy­
w i s t y c h  przym iotach i korzyściach jego Olejów, częstemi i znaeznęmi swemi obstalunkam i, za któ- 
■ych akuratne i rychłe wypełnienie ręczy się, ustaloną już za granicą renomę i u nas także stw ierdzi.
* ' (Nr. 136 .— 1.)

P R Z Y JE C H A L I DO W A RSZA W Y

Bilczyński Ludw ik ob. 
z W łocław ka nr 585, B u ­
czyński Ludw ik ob. z Si- 
nołęki nr 625, Deskur B ro­
ni. ob. z Duckiej W oli n r 
625, Kuszet Anastazy ób.' 
z Skow ronny h r  625, Łem- 
picki Józef ob. z Chudzy- 
na iir 584, Dembiński Mat. 
ob. z Poznania ń r 601, 
Imbryczek Icek handlarz 
z H am burga nr 1792, Kro- 
nenberg Leop. admin. do- 
cho. skarb. taba. z P a ry ­
ża nr 542, Mycielski Stan. 
ob. z Poznania n r 607, 
Skrzyński Felix doktór

z K rakow a n r 625, W o h  
kow radca dw oru dyrek to r 
szkoły sztuk pięk. z P a ­
ryża nr 1296.

WY 1ECHAL1 Z W ARSZAW Y 
Łuczyński Konst. ob. Ad 

P rz ęs ła w ic , Mieszkowski 
Ju l. ob. do Zdrow y, Mi- 
korski Rom. ob. do Reszki 
Sienkiewicz Jan  obyw. do 
B łędostow a ,  ■ Tarcsyiiski 
M ichał ob. do Tuszyna, 
Broniewska Klem. ob. do 
K rakow a, Czacki W ładyj. 
ob. do W iednia, Cywiński 
Zenon ob. do Paryża. Wę- 
gliński W oję. ob. do K ra­
kowa. .

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 422, wyjechało 166.

—  Onegdaj statkiem  parow ym  Narew przypłynęło 
osób 22, a statkiem  Płock osób 92, wczoraj statkiem  
Pilica odpłynęło osób 30, a statkiem W łocławek c- 
sób 76.
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n u n s  « I E Ł » V  W A R I2 A W W U E J.

dnia 4 Maja 1857 roku.
żądano płacono

M o n e t y . Rs. kop. Ks. kop

P ól-im perjały  rossvjskie . . . — — 5 17
D ukaty hollenderskie nowe ważne — ■*— ' ' -**• ' '

P a p i e r y .

Obli. skar. (i*/0) za 100 rs. (oprócz kop.) 83 87

'C

Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % j% >  
L is ty  zastaw ne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.

— u~‘1 i*.- ■

f — I 1 ' —
L isty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 

ku|)onu) ( 4 ° ^  . . . z a l 5 r s . 14 66 U 61
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) (4 % ) ................................ | r -i. —
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. — --- — —

„ „ lit. B. na 200 I f !  bez proc. — i —
„ „ „ p rocentow e (5 % ) 

Dowody Kom. CeHtr. L ikw id . za 100 z ł.
—* ■ — •—

--- ,ft— - .?*  t —
Nowa rossy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . . . 102 70 { — —
„ „ „ z  roku 1855 104 70 —  i. —

Obligi W spólk i Żeglugi P arow ej w  Króle­
stw ie Polskiem (5 % ) za rs. 750 742 50 —

ł f  e  x 1 e  z d n ia  8 0  b .  m .

Berlin . . . . .  100 Tal. 2 M. 94 2 7 % 5
„ ............................... 100 Tal. k. t. —

• Gdańsk . . . . .  100 Tal. 2 M. 94 20 ' —£
„ . . . . .  . 100 Tal. k. t. - . — -r*. *—

Hamburg . . . . . 300 BMk. 2 Al. 143 19 — —
L ondyn . . . . . 1 P t- S t. 3 M. 6 2§ — —
Moskwa . . . .  ,  100 Rs, k. t. 99 50 DJL.1' —*
Petersburg  . . . . 100 Rs. 1 AL 99 75 99 i 30

..................................... 100 Rs. k. t. ___, ; — — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 V). 75 30 — —  *

„ . . . . . . 300 Pran. 1 M. —z i i 1 — '
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 91 95 j -r^. I —
W ro cław  . . , . 100 Tal. 2 M. — —  i

. ____ 1 —

W artość  kuponu bieżącego bd obi. skar. R s .— kop. 37 */9 
od listów  zastaw nych kop. 22 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. 30 %

TEA TR  W IELK I. Dziś: widowisko bezpłatne 
zacznie się o godzinie 7mej: Robert i B ertrand .— 
Dwaj bracia.— Kantata.—Jutro  pierwszy raz nowy 
balet: Dwa dni karnawału w Wenecji, zacznie się 
o godzinie 8mej.

PER SPEK TY W Y  TEA TRA LN E w ynajm uje optyk P ik , ulico ’ 
Miodowa N er 479.

Do dzisiejszego N ru K roniki dołącza się Prze­
glądu Rolniczego , Przemysłowego i Handlowego 
Numer 18ty.

W  drukarni J . U n g ra .—  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 23 Kwietnia (5 Maja) 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F. S o b ie s tc w iisk t.


